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(D  o k b ń c z e n i e . )
]Na początku  ośm nastego w ieku  em igrow ała p ro te ­

stancka familia R om illy  z M ontpellier do L o n d y n u , nie 
dla zrobienia tam  m ajątku , b o  i ow szem  znaczną m a­
ję tność  zostaw iła w e F rancy i, ale z religijnych pobu d ek , 
ab y  żyć m iędzy w spółw yznaw cam i, i chw alić B oga bez  
p rzeszk o d y  w edług  przep isów  w łasnego w yznania. T o 
postanow ienie b y ło  dob row o lną  sk łonnością serca p o ­
bożnego, b o  nie b y ło  w on czas w e F ran cy i religijnego 
prześladow ania. W  L ondyn ie p rzy  p racy  i uczciw ości 
pokazali w iele rezygnacy i, b o  nie szło im osobliw ie. 
Ł ączy li up rze jm ość francuzką z su row ością p ro te s tan ­
cką A nglików ; p rzesta jący  na m ałem  i nie roszczący  
w iele, by li p rzy jem ni w  obcow aniu , słodcy  w pożyciu. 
S ta ry  Rom illy, o jc iec te j familii, załozył fab ry k ę  la k u ; 
gdy  to  nie sz ło , zosta ł jub ilerem . G łów nym  celem 
jego zabiegów było  p rzy z w o ite  w ychow anie m łodego 
Sam uela. P rzelał w  niego czu łe  usposobien ie w łasnego 
serca  z pew uą m elancholią u m y słu , czego tern łatw iej 
dokazal, iż syn z p rzy rodzen ia  czu ły  b y ł na w szystko, 
co m u się przedstaw iało  jako  szlachetne i piękne. P ła­
k a ł z ro zrzew n ien ia , ilekroć b y ł  na trag ed y i, p łakał i 
nad rzeczyw istą  niedolą ludzi. U m ysł tak m iękki uległ 
ła tw o  w pływ om  pism F enelona, A dissona i Ja k u b a  
R ousseau , k tó ry m  się oddaw ał m iędzy 15tym a 20tym  
rokiem . F en e lo u  czuły, Adisson o zd o b n y , f ilo zo f G e- 
new eński p e łen  ognia, w szyscy  trzej g en ia ln i, by li mi­
strzam i m łodego Sam uela. N a ich dziełach ukszałcał 
ducha sw ego , i stalił go w  now ych  zasadach , i boga­
cił i upładniał w  now e myśli.

Rok czwarty.

N astępujący  ustęp  z jego pam iętników  m alpje to  
zadow olenie, k tó re  w szędzie u p a tru je  stronę  poetyczną  
i czułą, » N asze now e m ieszkanie b y ło  na końcu  p rze d ­
m ieścia, tam , gdzie się juz  w ioski zaczynają. R to b y  
zobaczy ł ten nasz dom ek w ązki, n iepozo rny , o dw óch  
oknach z p rzo d u , z szczupłym  ogródkiem  na tyle, m u­
sia łb y  nie w ielk ie pow ziąść w yobrażen ie  o jego mie­
szkańcach i o p rzy jem nościach  ich pożycia. A toli n iech­
b y  ty lk o  b y ł w szed ł w grono  naszej familii, a n iech b y  
b y ł w szedł z sercem , zdoluem  pojąć rzeczyw iste  szczę­
ście, a zn a laz łb y  je  n iezaw odnie w  ty c h  m urach niskich. 
B y łb y  tam znalazł to w arzy stw o  złożone z osób  k o ch a ­
jących  się naw zajem , w eso łych  i s ło d k ich , nie p ragną­
cych  ani nie żału jących  niczego; zadow olonych  z sa­
mego dom ow ego p o ży c ia , w  k tó re  się w szystk ie ich 
rozkosze staczały : po łączonych  z sobą podobieństw em  
charak terów , życzeń, chęci i k rw i węzłem . B y łb y  p o ­
dziw iał i dzielił w raz z nami nasze zabaw y rozliczne 
i żyw e: konne p rze jazdk i w  p iękne o k o lice ; nasze w ie­
czorynk i spędzane na czytaniu, pow ieściach, dysputach, 
gdy tym czasem  m łodsze dzieci ry so w a ły  albo w y szy ­
w a ły ; nasze u roczysto śc i fam ilijne , w  k tó ry ch  obcho ­
dziliśm y rocznicę zaślubienia się ro d z ic ó w , i u rodziny  
każdego «  grona naszej szczęśliw ej familii. S zczupła 
iz d eb k a , stanęła za sa lę , gra k tórego  z dzieci za m u­
zykę b a lo w ą , a tańce i p ląsy  nie rów nie b y ły  w eso łe 
i zabaw ne, jak  na balu. Ilek ro ć  w spom nę sobie na te 
la ta , tak  szczęśliw ie spędzone najp rzy jem niejsze  dziś 
jeszcze ogarnia m nie uczucie. L u b o  mi przen ieść się 
pam ięcią w  naszą salkę, k tó rąśm y sobie w ylepili zielo­
nym  papierem , obw iesili rycinam i S trangego, L arto loz- 
zego i innych przedstaw iającem i rzeczy  z Rafaela, C o -  
reggio i C laude  L orra ina. N asza chatka b y ła  to  szczę­
śliwa kolonia ludzi, i po łączonych  tern szczęściem i m ło­
dych  i starców . W id z ę  ich jeszcze , jak  z w yrazem  
w eso łości na tw arz y  obsiedli ogień kom inkow y , i ja k  
gw arzą i cieszą się; ob o k  nich w yciągnął się w y źe ł 
nasz p iękny , w  kącie p rzysiad ł k o t czarny , b o  i zw ie­
rzę ta  ży ły  w  harm onii z sobą. D rzw i się o tw ierają,
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pies zwróci łeb w tę stronę, ale nie wstaje, ani nie za- 
szczeknie, bo i on i my widzimy wchodzącą twarz nam 
znajomą i miłą: jest to który  z dom owników lub sług 
naszych, albo też jest to staruszka mamka, co nam je ­
szcze matkę wykarmiła, i kochała nas, jak wnuki w ła­
sne, i my ją wzajem jak babkę kochali.«

M iędzy domownikami w ystępują w  pamiętnikach 
S Romillego, pastor genewski Roget, przyjaciel domu 
i wielki wielbiciel Jakuba  R ousseau; siostra Samuela, 
panna dorodna i na w ydaniu , z najpiękniejszem w y­
chowaniem , dalej m łody pełnom ocnik starego Rom il­
lego G reenway, jeżdżący w  jego interessach, uważany 
jednak więcej jako przyjaciel dom owy. O sobliw y 
charakter, praw dziw y typ angielski, tego człowieka opi- 
'suje Romilly. » G reenw ay miał lat 24, dorodnego w zro­
stu, przyjemnego lica, serce jego było szlachetne, cha­
rak ter wzniosły. W  jego działaniach przebijała się 
wszędzie bezinteresowność, szlachetność i wysokie uczu­
cie honoru. Długo żył z nami w  jednym  domu, i zy ­
skał nasze zaufanie i nasz szacunek. O debraw szy p o ­
tem małą sukcessyą, mieszkał w  własnej kamienicy, ale 
nie zerw ał przeto z nami dawnych stosunków przy ja­
źni i zażyłości. Z serca byliśmy mu zawsze radzi, ile 
razv  nas odwiedzał; byw ał zaś często i byw ał dnie 
całe, b rał udział we wszystkich naszych zabawach i 
przechadzkach, i nie mieliśmy przed nim żadnej ta je­
mnicy. Siostra m oja, nie będąc jeszcze nikomu zarę­
czoną, była dla niego z szacunkiem, jak my wszyscy, 
nie czując don ani w strętu , ani też skłonności serca. 
O n sam by ł skrom ny aż do obojętności, i niczem i przed 
nikim, nawet przed siostrą nie zdradzał uczuć, które 
w jego sercu wznieciła. Raz ty lko , gdy rodzice ja i 
siostra byliśm y go odwiedzić w nowem m ieszkaniu, i 
ojciec mój winszował m u , że sobie wszystko tak w y­
godnie, pięknie, a nawet bogato urządził, rzekł z unie­
sieniem: „Zapraw dę tylko gospodyni domowi memu 
brakuje . “ Na to zamilkł. Rozumiał, że dosyć powie­
dział, i znowu by ł milczącym, jak w przódy. Tym cza­
sem pow iększył Roget grono naszych domowników. 
Ojciec go przyjął uprzejm ie, i w krótce oddał mu całe 
sw oje zaufanie. Patrzał się na to  wszystko G reenw ay, 
i dociekł oraz, że now y gość nie by ł i dla panny o b o ­
jętny, i że się w  jej łonie pierwsza iskra miłości zatliła. 
Argusowym okiem śledził odtąd w szystkie kochanków  
poruszenia, dociekał jak się ich przywiązanie rozwijało, 
jak coraz silniejszą wzmagało się i rozmogło namiętno­
ścią. Żaden fizyolog nie b y łb y  ty le pracy i zabiegów 
łożył. To śledztwo zajm owało go całego i zdawało 
się być jego jedyne'm zatrudnieniem. Przyszło do za­
ręczyn, nadszedł ślub. G reenw ay by ł świadkiem obu

uroczystości, ale milczał, był zimny, obojętny. Żaden 
z nas ani się dom yślał przyczyny melancholii i smutku, 
które go od dawna pożerały. 1 b y łoby  to może zo­
stało w  nim tajemnicą aż do grobu, gdyby go przypa­
dek nie b y ł zdradził. W  kilka dni po ślubie mojej 
s io stry , G reenw ay, ja i b rat mój wracaliśmy z obiadu 
od jednego z przy jació ł naszych. D obre wino rozm a­
rzy ło  um ysły , i nieszczęśliwy kochanek poczuł jego 
skutki. Długo tłum ione uczucia w ybuchły naraz z całą 
gwałtownością. Zrazu zrzucał ty lko ogólne w yrazy, 
żaląc się na nieszczęście sw oje, które go do rozpaczy 
doprowadza. Nagabany, by powiedział, co mu takiego 
dolega, osłabł, usieść na drodze musiał, gorzko zapła­
kał, i z większą jeszcze goryczą w yrzekł: „nigdy ja, 
nigdy już nie będę szczęśliw y!« nareszcie wyznał nam 
tajemnicę serca swojego, że kochał i kocha siostrę na­
szą. — Zaraz pote'm wstąpił do wojska, później w yje­
chał na ląd stały i podróżow ał, ale nic go rozerwać 
nie potrafiło. Błąkał się raczej od miasta do miasta, a 
niżeli podróżował. Siły ciała i siły um ysłu go opu­
szczały. Dnia jednego odebrałem list z Calais, w  k tó ­
rym  mi donosi jego tow arzysz podróży, że  G reenw ay 
śmiertelnie chory. Przybyw am  i już zastałem konają­
cego. N a mój głos obrócił się w łożu , zwrócił oczy 
umierające ku  mnie, chciał coś powiedzieć, ale już nie 
mógł, i skonał.«

Te i tym  podobne wrażenie z pierwszego wieku 
m łodości nie mogły zostać bez w rażeń, k tóre  na całą 
przyszłość Romillego w duszy jego pozostały. I on nie 
przeżył śmierci żony sw ojej, którą szalenie kochał, i 
w dwa dni po jej zgonie życie sobie odebrał. — Prace 
tego męża ściągają się do reform w prawodawstwie. 
Poświęciwszy się za m łodu temu zaw odow i, posiadał 
wielką jego znajomość, i przeszło dwieście ustaw z ko- 
dexu angielskiego, istniejących tam z czasów jeszcze 
feudolnych, częścią zniósł, częścią zmienił. Żal powsze­
chny po jego śmierci świadczył o miłości ludu, jaką 
sobie reformami prawnemi umiał pozyskać. Żył w przy­
jaźni z D um ont i z M irabeau, i listy ważne na tych 
obu mężów rzucają światło. W  ro k u  1815. był w Pa­
ry ż u , i tak się o tern mieście w yraża: „Paryż przed­
stawiał natenczas widok nadzw yczajny i był stan p o ­
ko ju  a stolica zalana armiami obcego w ojska: król
obrany  z władzy patrzał się obojętnie i spokojnie na 
wszystko, co się d z ia ło , tymczasem, kiedy obcy  gene­
rałow ie przegrażali się, że surow o ukarzą lud francuzki, 
aby zostawić pamiętny przykład następnym czasom, 
(tak  się W ellington wyraził w manifeście swoim). Izby 
obradowały, a ulice najeżone b y ły  bagnetami, i w y to ­
czone działa z zapalonemi lątam i, aby za lada oporem
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dać uczuć mieszkańcom, że noga zwycięzcy na ich karku 
położona, i zdeptać ich może. W śró d  tej w rzaw y 
t r w  a j ą  układy pokoju, choć każdy wie, że go zwycięzcy 
dyktować będą.« Pliilarete Chasles.

przym uszony by ł poddać się tym dwom rozkazom 
wszechwładnego intendanta, który jednak nie przestał 
na tem, lecz nawet cenę biletów na koncert Thalberga
chciał wyznaczyć. Na to jednak Thalberg na żaden

O stanie teraźniejszym muzy ki te Polsce
P rzez  U , P r  u li n.

(Dokończenie J

Po tym, cośmy powiedzieli, nie mamy nic więcej do 
wspomnienia o teatrze, w yjąw szy może, że pierwszy nau­
czyciel śpiewu pan Teichmann gra na violoncelli w  orkie­
strze. P. Teiclimana śpiew podobał mi się nadzw yczaj­
nie i przekonałem się także, iż jego metoda uczenia jest 
w yborna. O prócz pana Teichmauna w zięty jest tu  jako 
nauczyciel śpiew u, szczególniej w warstwach arysto- 
kracyi niejakiś pan N o c h  zdaje mi się z Lipska. G dy 
arvstokracya urządza koncerta, figuruje on zwykle jako 
dy rek to r muzyki. Panią Hr. Francoise P. uważa W a r ­
szawa za pierwszą i najbardziej wykształconą dyle- 
tantkę około niej zgromadza się muzykalna arystokra- 
cya miasta, w śród której niekiedy znajdzie się dość 
d ob ry  głosik. Jak o  dyletant odznacza się pan poł- 
kow nik B raun , dyrygujący koncerta w resursie małej. 
Byłem tam przytom ny próbce jednej. W ykonano  
kilka chórów z Beethovena *> (Ehrijłua am O e l b c t g e "  i  
kilka chórów  z Haydna. Dzieła te przecież tylko 
m iędzy zamieszkałymi Niemcami w W arszaw ie swych 
wielbicieli znaleść mogą, |bo niemiecki żyw ioł między 
mieszkańcami Polski rzadko, najczęściej nigdy me by ł 
uznany, nie jest uznany, i może nigdy me był nawet 
pojęty C o nie francuzkie, czy w życiu, czy w  umie­
jętnościach, czy w  sztukach pięknych, mało zajmowało 
tę część Polski i dla tego nie W arszaw a, me Kraków, 
ale P a r y ż  — P a r y ż  um ysłow o był zawsze stolicą 
Polski Co w P a r y ż u  modą i en vogue jest, m u s i  
w  W arszaw ie się podobać, by le  ty lko nie było n ie -  
m i e c k i e m .  Mało w pływ u dlatego na W arszaw ę miało, 
że w Paryżu w modzie był i jest Beethoven i S chu­
bert, li dla tego, iż to  niemieccy kompozytorowie. Pan­
nie Szebest, mającej zamiar śpiewać recytativ i aryą 
z » F id e lio ", odradzano to pow szechnie, z przyczyny, 
iż śpiewy Beethovena, a szczególniej z Fidelio, nie po­
dobają się publiczności W arszaw skiej, k tórej ulubio­
nymi kom pozytoram i są Adam i Donizetti. W spom nę 
tu  także słow y kilku o pobycie Thalberga w  W arsza­
wie. I ten tak sławny artysta, tysiące przeszkód miał 
do zwalczenia nim mu się udało uzyskać zezwolenie 
na danie koncertu. Oznaczono mu zarazem miejsce, 
gdzie, i godzinę o której miał dać koncert. Thalberg

sposób zgodzić się nie mógł, i ośw iadczył, że W a r ­
szawę bez dania koncertu w niej opuści, co zresztą i 
mniej majętny i mniej utalentowany artysta jak Thal­
berg by łby  pewno już poprzednio uczynił. — Praw dę 
mówiąc, ceny biletów były  bezproporcyonaluie w ysoko 
oznaczone, bilet na pierwsze miejsce kosztow ał '25 złt. 
pis., gdy n. p. w Berlinie, mieście trzy razy zamożniej- 
szem niż W arszaw a, i mającem trzy  razy więcej od 
niej mieszkańców, pan Thalberg każe sobie płacić za 
bilet 6 złot. pisk. —  Po kilku dniach uzyskał jednak 
Thalberg z w zględu, iż, jak utrzym yw ał połowa bile­
tów  w  cenie przez niego oznaczonej już sprzedaną 
była, pozwolenie sprzedawania i reszty po tej samej 
cenie. Drugiemu koncertowi artysty  tego nie byłem 
przytom ny, słyszałem tylko, iż entuzyazm dla jego ta ­
lentu po pierwszym koncercie mocno by ł ostygł. — 
K iedy Thalbergowi, k tó ry  tyle listów polecających od 
w ysokich, wyższych i najw yższych osób, do najw yż­
szych, wyższych i w ysokich miał z sobą, tak trudno 
było urządzić koncert, łatwo sobie wystawić można, jak 
dla innych artystów  prawie niepodobieństwem jest, dać 
takowy.

P. T h ru n , wspominając o muzyce kościelnej, tak 
się w dalszym ciągu artykułu swego wyraża.

Kościelnej muzyki, tej najszlachetniejszej jej części, 
mało słyszymy w kościołach, i nikt nie stara się tez 
o jej wzniesienie i rozpowszechnienie. Nawet chór ko­
ścioła rossyjskiego, o k tóry  przeciez najwięcej się tu  
starają, bardzo mało liczy członków . T o , co tam 
z chórów słyszałem , czysto i ładnie odśpiewano. Kom- 
pozycya jednak składała się ty lko z czystych akor­
dów , które zresztą łatw o w ydać. Pierwszymi orga­
nistami w W arszaw ie są F reyer i Krogulski. Pierwszy 
znany jest zaszczytnie i w Niemczech. Krogulski, oczy­
wiście także uczeń Elsnera, jest to m łody artysta, k tóry  
już jako dziecko zwracał uwagę na siebie, mianowicie 
przez w yborne czytanie nót z pierwszego wejrzenia. 
W  kościele ks. Pijarów  jest on organistą obecnie. 
Kościółek ten, którego organy są m ałe, a tony ich nie 
czyste, zwiedziłem z Elsnerem jednej niedzieli p rzed ­
południem. M ały, uprzejm y Krogulski urządził sobie 
tutaj wcale nie zły chór śpiewaków i śpiewaczek. 
W  solach niejakaś panna Hartmann odznaczała się w y­
sokim i pełnym  sopranem. W ykonano  wówczas kilka 
kom pozycyi krogulskiego, w wolnym stylu napisanych, 
bardzo m elodyjnych. Jako osobliwość muszę nadmienić,
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iż w  tenże dzień odśpiewano podczas nabożeństwa w k o ­
ściele p o l s k i m  romancę francuzką panny Puget, (zo ­
bacz Album Puget, Ave M aria, a-dur) na cztery głosy 
ułożony.

Tegoż dnia z Elsnerem, Nideckim i Serwaczyriskim, 
w ybornym  skrzypk iem , przepędziliśmy kilka godzin 
obiadow ych w tak nazwane') wielkiej resursie. O to 
jest ten dom, mówił mi E lsner, w  którym  przed trzy ­
dziestu laty E. T. A. Hoffmann, założył akademią mu­
zyki, a ta sala tą, której ściany sam malował. W  kon­
cercie, którym  miał być pośw ięcony ten gmach, o n  
śpiewał, sola tenorow e 011 grał na fortepianie, o n  dy­
rygował własne i obce kom pozycye i t. d. Niestety, 
z oryginalnych jego malowideł nic już dojrzeć nie m o­
żna, w sali, dziś ozdobionej ty lko obiciami bogatemi 
z, Lyon.

O bjąw szy raz jeszcze myślą całe życie muzykalne 
W arszaw y  i spoiwszy w jednę całość, z smutkiem w y­
znać m usim y, spoglądając na nie, że tu wiele bardzo 
talentów  w ielkich, wiele osób poświęcających się dla 
sztuki; oglądają się jednak wszyscy za punktem oparcia 
centralnym , a tego nie ma. Śmierć starego zacnego 
Jó z  E lsnera w ydrze Polsce jedyną muzykalną powagę, 
przed którą artysta równie jak dyletant rów ny mają 
szacunek. W ów czas wszystko, jeżeli czasy się nie zmie­
nią, zamieni się w  nic nie znaczący, m dły , nie mający 
żadnego charakteru dyletantyzm. A jednak ten nie­
szczęśliwy naród tak bogatym  jest w oryginalne talenta 
muzykalne, w dusze tak poetyczne. Jak  już wspomnie­
liśm y wyżej, znikąd tu  ani wsparcia, ani zachęty a rty ­
sta nie ma i dla tego artyści utalentow ani przymuszeni 
są opuszczać swą ojczystą ziemię, jeżeli chcą coś dzia­
łać dla sztuki.

Za to wszystko jednak cieszy się W arszaw a swoim 
baletem, k tóry  istotnie na bardzo wysokim jest stopniu 
doskonałości. Zawdzięcza generał - leutnantowi v. Rau- 
tenstrauch, k tóry  ze szczególniejszem zamiłowaniem, 
nim i jego członkami się zajmuje. Panny Traw na i 
Gwozdecka są w istocie bardzo ładne tancerki i t. d.

W  dalszym ciągu swego opisu wspomina p. Truhn 
w kilku słowach i o naszej prowiucyi. Za Słupcami, 
mówi on , kończy się piękna Polska źwirówka i przez 
dziesięć mil jedzie się w  największem błocie do Po­
znania. W  Poznaniu publiczność jest dw ojaka, pol­
ska i niemiecka, mało ona z sobą przestaje i całkiem 
różne w  rzeczach kunsztu ma zdania. Pierwsza bogat­
szą jes t, i więcej daje zachęty artystom , nie mieszka 
jednak w  mieście, ty lko  czasami przybyw a do Pozna­
n ia , 11. p. na Św. Jan  i t. d. — Przed jedenastu laty,

gdy jeszcze Radziwiłł by ł namiestnikiem w Poznań- 
skiem, miasto Poznań miało jeszcze jakieś relief muzy­
kalne, które dzisiaj znikło jednak zupełnie. Radziwiłł 
trzymał sobie także własnego dyrektora muzyki pana 
K lingohr, dziś dyrek tora  kapeli w tumie. W  ówczas 
też często miało miasto sposobność słyszenia najpierw- 
szych artystów, bo powszechnie lubiony, utalentow any 
i pełen zamiłowania sztuki Radziw ił, sprowadzał arty ­
stów , jak n. p. Paganini i Sonntag na swe własne ko­
szta do Poznania, gwarantując im znaczną summę za 
jeden koncert; co do niej brakow ało, dokładał z swej 
kassy. Dziś minęło to  wszystko, a nawet rom antyczny 
zamek Antonin, gdzie i Chopin przez kilka miesięcy bawił i 
śród w rzasku ptaków  leśnych komponował, dziś niemy, 
samotny i opuszczony w śród otaczających go borów  stoi. 
M iejscowe instytuta muzyczne są wszystkie prawie pod 
komendą pana Klingohra, w yjąw szy muzykę militarną. 
O n dyryguje, jak już wspomniałem, muzyką tumską, 
towarzystwem śpiewu i philharmonicznego towarzystwa 
koncertami. Ryłem przytom ny koncertowi w sali loży 
poznańskiej danym przez dwa ostatnie zakłady. W y ­
konano symfonią i dwie kom pozycye siedmiu ostatnich 
słów Haydna oraz Beethovena pastoralę. Pan Klingohr 
b ra ł tempo stosownie do sił orkiestry, ale jednak tro ­
chę za wolno, miariowicie w  symfonii Beethovena. D la 
czego to  czynił? on najlepiej wie, znając jako dyrektor 
najlepiej siłę swego wojska. Nauką muzyki trudni się 
oprócz pana Klingohra szczególniej pan Oswald Greu- 
lich, k tó ry  nie spokrew niony z zmarłym w Berlinie 
nauczycielem Greulichem, lecz równie jak Klingohr ze 
Szląska rodem. O prócz tych pan Kambach bardzo 
gruntownie w ykształcony artysta , trudni się dawaniem 
lekcyi.*)

A rtykuł swój kończy pan Truhn wspomnieniem o 
redaktorze Tyg. jako wielbicielu muzyki i o jego dzia­
łalności w tym względzie. Czyni to jednak w w y­
razach tak zaszczytnych, tak chlubnych dla redaktora, 
który  i w  tym względzie do niczego więcej jak do do­
brych chęci się nie poczuw a, iż czytelnik w ybaczy, źe 
w tern miejscu kończym y nasz przekład.

*) P ierw szy  równie utalentowany nauczyciel, jak  znawca  
m uzyki, i  przez to się  zaszczytnie odzuacza, iż każde przed­
sięw zięcie  m uzyczne, czy to od artystów , czy  od dilletantów  
w ychodzące calem sercem  w spiera bezinteresow nie , z w ła- 
snem  poświeceniem  koncertam i artystów zw iedzających P o ­
znań się  chętnie zajmuje; i ile  w  je g o  m ocy stara się  im  
p rzysłużyć; drngi je s t  to doświadczony artysta, tęg i teoretyk  
z żelazną pilnością w  zgłębianiu dziel m istrzow skich , i w y ­
bornie czyta partytury. T rzeba mu tylko m iejsca stoso­
w nego do rozw in ięcia sw ej działalności. P r t y p ,  Yed.
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Obecnie bawi p. T ru b n  w  Krakowie. Ciekawi je ­
steśmy, co za wrażenie, jeżeli nie muzyka Krakowska, 
o której żal się Boże mówić, ale Krakow , na tym  ró ­
wnie jako artysta i jako pisarz odznaczającym się 
mężu, wywrze i jakie będą uwagi nad mem.

Literatura krajow a.

p  o e z  y  a.

Mi o  * * * .
Spólne marzenia.

M y nieraz zespoliw szy uczucia gorące, 
P ierzch liw ych , rajskich kształtów  śniliśm y tysiące;  
M yśm y razem m arzyli, a m yśl w ystrzelona,
Z dwóch dusz w  jedno m arzydlo, do jednego  lona, 
D o  lona fantastycznej ognistej obraźni,
Z bierała w szystk ie siły  żyw otnego ducha.
T ak jak w ielkim  pożarem, k iedy og ień  bucha, 
W y la n ą  w odą jeszcze  hardziej się  rozdrażni,
I  ze  z ło ści ogrom nym  w yziew a płom ieniem ,
A  b liźn ie  słupy ognia  jednakiem  dążeniem ,
Mimo w szystkie przeszkody w yb iegają  w  gorę, 
W yrad zaja  się  w  k łęby  dymne i ponure, 
Pozdraw iają się  wzajem , jak  brat zdrowi bra a,
I  spotkają się  w reszcie u  w ierzchołka świata.

T ak i  nasze dwie dusze uczuciem  zżarzone, 
Spojone wiecznym  w ęzłem  dążą w  jedną stro n ę;
I za krańcam i, które zimny rozum kreśli, 
Spotykają się  razem u w ierzchołka myśli.

G. E .

B a b a  *  C ze rn ich o w a .* }
( P o  w i  e ś ć. )

I.
Tam  i  ow dzie z ja w ił się ja k i ś  

m ą d r y , d o b ry , i  r z u c ił  w  p o to k  
czasów  sw e m yśli, ra d y  i  u c zy n k i;  
k ilk a  w ałów  o ko ło  n iego k rą ży ło ,  
lecz p e d  p o to k u  p o rw a ł to w szy ­
s t k o , ślad  n aw et za ta r ł;  k le jn o t  
szlachetnych  je g o  zm ysłów  p o sze d ł  
na  dno ! H E R D E R .

Czas w swoim niszczącym biegu zaciera wiele zda­
rzeń k tóre  ze względu na moralność, charakter i dzieje 
narodu  w arte są, aby były  spuścizną potomności. Po 
naszej ziemi tak bogatej w ruiny starożytnych zamków, 
klasztorów , ileżbyśmy podobnych w ypadków  napotkali, 
gdybyśm y z naszą m yślą, z większą starannością w o- 
koło ich omszałych szczątków chodzili. Podania mkną

^ " C z e r n i c h ó w ,  w ieś ludna w okręgu w olnego  miasta 
K rakow a, o 3 m ile od tegoż odległa.

zasypane ich gruzami, a prócz dziwnie przekształco­
nych powieści w  ustach lu d u , k tóre  dzień po dzień 
w  coraz cieńszych dalszych od praw dy okazują się 
rysach; nie długo nie pozostanie nic takiego coby 
przemówiło do nas o ich zagasłym życiu; chyba szum 
w ichru, k tóry  przez w pół rozw alone strzelnice, o 
śpiewuje psalm pogrzebny trupow i niezamieszkałego 
a ro d u 1 — Ale jeszcze prędzej zacierają się wypadki, 
k tórych sceną nie by ły  głazowe zamki, w których roli 
nie grali ludzie z tak  zwanej wyższej klassy społeczeń­
stw a, ale ludzie z gminu k tórym , jeźli ich natura me 
obdarzyła geniuszem, trudno wszczepić się w pamięć 
potomności. A przecież każde szlachetniejsze uczucie, 
każde poświęcenie siebie dla w iary , ziemi ojczystej, 
ludzkości, piękniejszą byćby powinno pamiątką, mz i 
mozolnie nagromadzony pracą całego życia szereg to- 
lia łów , butw iejących na zakurzonych pułkach księgo­
zbioru , do których ledwie czasami uczony zajrzy , po 
szczyptę cudzej mądrości. Zdarzenie, które^ opowia­
dać będę , należy do liczby pierwszych. Bohaterką 
je “0 była prosta wieśniaczka. M oc w iary i przyw ią­
zanie do ziemi rodzinnej były  jej geniuszem, a w ypad­
kiem ich poświęcenie się na długą nędzę i cierpienie. 
Religijna prostota i ślepa wiara naszego ludu , maluje 
Się w każdym czynie, k tó ry  przechodzi granice jego 
pojęcia. W ia ra  ta  jest dla niego jedynym  balsamem, 
jaki w śród dotkliwej nędzy, przy szczupłych zasobach 
rozumu mieć może. Powieść nasza będzie tego dow o­
dem. Przecież ostrzegam przedewszystkim, ze n iejeden  
może z czytelników nie znajdzie w  mej tego , czego 
się po niniejszym wstępie spodziewał. T en  tylko kto 
silne i delikatne ma uczucie, kto w jednym  westchnie­
niu lub jednej łezce, widzi ty le  poezyi, co w  szumie 
burzliwego i błyszczącego o b łoku , ten ją z upodoba­
niem przeczyta, ten ją zrozumie i zgodzi się na to  co 
w yżej powiedziałem; że każde szlachetne poświęcenie 
się człowieka z jakiegokolwiek bądź pow odu, godne 
jest wspomnienia jego współbraci. Nie dopuszczajmy
tak częstego sprawdzania się tej smutnej myśli, jaką n
czele niniejszego w stępu umieściłem.

II.
W sta ń !  opuść ś w i ę t y  p rzyb y tek ,
Lub się bó j m ego p rzek leń s tw a . —  

A . E  O D Y N IE C .

B yło to  w r. 1 7 .. . .  ostatnich dni zapust. W  ko­
ściele Panny M aryi w  K rakow ie odbywało się czter- 
dziestogodzinne nabożeństwo. Znacie tę gotycką świą­
ty n ie , co jak opiekuńczy duch miasta, wystrzelonemi 
wieżami w obłoki panuje nad dwoma tysiącami domow, 
k tóre w yglądają przy niej jak karły  zgromadzone w  o-



k ó ł  o lbrzym a. M nóstwo ludu napełniało w nętrze  k o ­
ścioła. M od ły  i westchnienia lu d u ,  śp iew y kapłanów, 
tw o r z y ły  jeden, dziwny harm onijny szum, p o d o b n y  do 
szum u spokojącego się po  b u r z y  jeziora; i bezwątpie- 
nia nie jedno  serce spokoiło się promieniem m odłów  
z burz  namiętności,  nie jedne czoło  w ypogadza ło  się 
z  chm ury  t rosków  i zgryzot,  nie jedne  myśli po  sza­
lonej pełne'j wahania się w a lce ,  zaw arły  przym ierze 
Z wiarę. Ale b y ła  pom iędzy  tym tłumem jedna  dusza, 
k tó ra  nie mogła doznać tego błogiego spokoju .  Za 
jedną  z kolumn spowiadała się kobie ta  wiejska, w  wie­
k u  bardz iej juź  zbliżonym do  końca życia niż do  jego 
kolebki. W  cichości składała rachunek  ze wszystkich 
p rzew in ień ,  k tóre  uciskały  je j  serce. Spowiednik  słu­
chał jej w  milczeniu, lecz w kró tce  odsuną ł się od  kratki 
konfessionału.

w D uszo  g rzeszna ,« m ów ił ,  >,ja ciebie rozgrzeszyć 
nie mogę, g łowa kościoła nie udzieliła mi do tego tyle 
w ła d z y .« —  K obieta  milczała; żal ścisnął jej serce i p o ­
tokiem  łez po  ogorzałe'j sp łynął tw arzy :  » W i ę c  cóż ja 
nieszczęśliwa pocznę? ac h ,  dob rodz ie ju ,  zlitujcie się 
nad  nędzną kobietą. B óg przenajśw ię tszy  odpuści mi 
m o je  g rzechy ."  —  Spowiednik  b y ł  z tej małej dziś 
l ic zb y  księży,  k tó rz y  z ograniczonym rozum em  łączą 
fanatyzm, i k tó ry ch  b rak  ukształcenia rob i  oburkliwerai.
*— » T rzeba  posłać do O jca  świętego, •< odpow iedzia ł 
i odw róc ił  się. —  »A więc poszlijcie, d o b ro d z ie ju !« 
rzek ła  baba, skłaniając mu się do nóg. —  » T o  będzie 
kosz tow ać kilkadziesiąt dukatów  —  masz je?«  i podniósł 
l-ękę jak  do  błogosławienia lub  przeklęstwa —  jakby  
m ów ił  tą ręką : pieniądze! albo nadzieja rozgrzeszenia! 
—  » 0  m ój Boże!  zkądźe ja  wezmę ty le  p ie n ięd z y ? . . .  
jam jeszcze w  życiu swoim ca łych  stu z łotych nie m ia ła !«
I  b aba  zaczęła rzewnie płakać, padła na kolana i p r o ­
siła o rozgrzeszenie. »T o  się na  nic nie p rzy d a ;  
jeźli nie masz p ieniędzy, to  idź do Rzym u. D la  zba­
wienia duszy  tw oje j po trzeba  rozgrzeszenia —  inaczej 
będziesz p r z e k l ę t a ! . —  » D o  R z y m u ! —  przeklęta!«  
p o w tó rzy ła  z cicha T e n  w yraz  zabrzmiał w  jej uchu, 
w  jej sercu, zatrząsł całym jej bytem, jak p iorun . Z d a ­
w ało  jej się, źe ten dźwięk obleciał po  w szystk ich  za- 
łom kach  sklepienia, wzmógł się i p o d w o ił  brzmienie i 
dał się u s ły szyć  wszystkim. P odnios ła  oczy  w  górę, 
tam  tw arze posągów  Świętych  zdaw ały  się o twierać 
us ta  i  wymawiać: przek lę ta!  — tu  aniół z łocony  o d ­
w ra ca  oczy i w skazuje  ją palcem , —  tu  twarze ludzi 
patrzą  wyrazem litości pomięszanej z pogardą! A p rz e ­
cież nikt nie słyszał cicho w ym ów ionego  słowa. Z a ­
m ąciło  jej się w  głowie , zaćmiło w  oczach i wyszła 
z  kośc io ła  z straszliwym dźwiękiem w  u c h u : ^p rzek lę ta!«

W  kilka dni potem  z kawałkiem chleba i z w yra -  
razem niemieckim w  ustach, którego ją n a u c z o n o : nad) 
Słoni, udała się do Pizymu. — Z sercem za tru tym  go ­
ry cz ą ,  z przekleństwem w  myśli szła zw olna od  wsi 
do w si,  od  miasta do miasta. AVszędzie słyszała n ie­
zrozumiały język  i ty lko  na jeden  wyraz >.nad) 9vom« 
w skazyw ano  jej drogę. Ileż t ru d ó w  musiała ponieść 
w  tak długiej i ciężkiej p o d róży !  bez p o m o c y  języka, 
p ien iędzy , p ro w adzona  ty lko  wiarą niezłomną i "kar­
miona litością lu d z i ! —  Każde większe miasto zdawało 
je j się b yć  Rzymem, juź nadzieja p rzejm owała radością 
jej duszę, juź czuła się b y ć  bliską spokoju, k tó ry  w  b ło ­
gosławieństwie papieża znaleść się spodziew ała ,  k iedy 
w  jednej chwili cała ta piękna b u d o w a  je j marzenia 
rozsypyw ała  się, gdy  zawsze pokazyw ano  jej dalej,  — 
dalej i dalej —  jakże p rz y k ro  jest dążyć do celu ,  d ą - ‘ 
żyć całemi siłami, i zawsze słyszeć jeszcze te  s łow a: 
dalej i d a le j ! —  Lecz  jakże szczytnym  jest obraz tej 
baby , p rzechodzącej grzbiet gó r  T y r o lu ,  osłabionej i 
w ychudzone j  przeciwnościami, z okiem zapadłym, z li­
stami śpieczoncmi od  pragnienia i głodu, w'śród wichru 
miotającego jej podar tą  odzieżą, postępującej ciągle da- 
le'j i d a le j ! z dwom a ty lko  to w arz y sza m i: wiarą b ły ­
szczącą jak gwiazda geniuszu na pow ięd łym  czole i 
z tęsknotą w  se rcu  za ziemią rodzinną!

sag.
Wrócą, tułacze w dawne siedliska

J piosnkę ojców zanucą!
J. KORZENIOWSKI.

"W lat kilka po  tym  w y p a d k u  P o lacy  baw iący  na 
dw orze hrabiego * * *  znajdującego się natenczas w  R z y ­
mie w  poselstwie od  Stanisława Poniatowskiego, p rze ­
chadzali się w ieczorem  koło pomnika M arka Aurliusza. 
Przedmiotem ich rozm ow y  by ł kraj rodzinny. Kilka 
miesięcy oddalen i z rzewną tęsknotą wspominali zie­
mię, gdzie wzięli życ ie ,  gdzie przepędzili m łodość ,  do  
której tyle  pamiątek i ty le  drogich p rzedm io tów  p rz y ­
kuło  ich myśli i serca. Im bardziej bovriem oddaleni 
jesteśm y od  ulubionej nam rzeczy, dopiero  w ted y  czu­
jem y jej brak , a to tym więcej, jeźli w p rzó d  nigdy nie 
p rzysz ło  nam się obawiać jej straty.

U  stóp pomnika siedziała uboga podeszła  kobie ta  
i wyciągała rękę o jałmużnę. Uczucie litości żalu, lub 
boleści, najbardziej do nas przem aw ia wtenczas, k ied y  
w pływ em  okoliczności i nasza dusza ulega ich wladzv. 
—■ Przechadzający się P o lacy  przybliżyli się do  źebra- 
czki i dali jej ja łmużnę. —  O n a  coś szeptała. S łow a:
» zdrow aś M a ry a łask iś  pełna  i t. d.« uderzy ły  ich ucho  
i serca mocniej b ić zaczęły.



Biedna kobieto! cóż ty  tutaj robisz? — T e słow a  
b y ły  iskrę elektryczną, która w  jednej chwili przebie­
gła" wszystkie ż y ły , wstrzęsła wszystkiem i nerwami, 
przedarła się do "duszy i zbudziła w szystkie uczucia  
leżące jak w  śnie Ietargicznyin w  otrętwiałym  boleścią  
sercu nędzarki! Padła na kolana z rękami w zniesio- 
nerni ku niebu, b y ły  to pierwsze słow a ojczystego  
języka, które po ty lu  latach nędzy usłyszała w  obcym  
dalekim kraju. Zdawało jej się , ze widzi cud , ze jej 
w szystko jest już odpuszczonym . W yn iszczon e nędzą 
ciało nie m ogło się oprzeć takiemu nawałowi naraz 
zbudzonych uczuć. T o b y ło  nad jej siły  i upadła 
zemdlona. Taką władzę ma dźwięk m ow y ojczystej, 
—  lecz tylko oddalonego w kraju tylko wygnańca  
serce, m oże uczuć całą harmonią tego dźwięku. Jest 
to kropla ożyw nej rosy, wśród piaszczystego stepu, 
m yśl pogodna, na dzikiej niwie cierpkich i gorzkich 
marzeń, iskra życia, w napółumarłej źrenicy.

Zaniesiono omdlałą do mieszkania posła. Po krót­
kich staraniach przyszła do siebie i zaczęła się modlić 
do św. Michała. Z jej opow ieści dowiedziano się o 
wszystkim . Przez lat kilka siadyw ała ona ciągle pod  
pomnikiem Marka Aureliusza i modliła się do niego, 
biorąc go za statuę św. Michała na koniu. Żyła że­
braniną; z początku miano ją za niem owę, i gdy jeść 
chciała , w skazyw ała ręką na u sta , a litościw i dawali 
jej ow oce. Później kilka w yrazów  w łoskich nauczyła 
s ię , b y ły  to nazwiska przedm iotów  do życia potrze­
bnych. Za staraniem posła uzyskała posłuchanie u Pa­
pieża a po otrzymanem rozgrzeszeniu odesłaną została 
do Polski i opatrzoną obficie pieniędzmi.

I któż b y ła  ta kobieta? prosta, ograniczona baba 
z Czernichowa A  jej przewinienie? Aż zgroza p o­
wiedzieć! dla drobnej kradzieży w  ogrodzie plebana 
z głodu popełnionej, przez fanatyzm i ograniczenie je­
dnego człowieka znosiła kilkoletnią dotkliwą nędzę 
W iara przeprowadziła ją bezpieczną przez przepaście 
i w o d y , a miłość kraju uwieńczyła jej wiarę i nagro­
dziła trudy powrotem w  rodzinnej chaty progi.

K raków . A  W*-

Doniesienia literackie.

W  końcu przyszłego miesiąca w yjdą w  Lipsku u  B rcit- 
kopfa i H aertla  cztery nowe dzieła naszego C hopina, t,. j. 
A llegro de C oncert pour le  Piano (dz. 46.), 3mc bhllade (47.), 
2 N octurnes (48.), F an tasie  (49,).

A ugustyn Bielowski w ydal w księgarni P ille ra  i Spółki 
-P ieśni liryczne Szyllera.- J e s t  to zbiór tłómaczeń różnego 
pióra siedmiu balad, k ilkunastu  pieśni i w ierszy różnych tego 
wielkiego poety. Szanowny w ydawca poprzedził zbiór ten  
pieknie napisanem życiem Szyllera. N ie potrzebujem y pe­
wnie nadm ieniać, i i  nie zaczyna się ja k  ów osławiony arty ­
ku ł -Ucieczka Szy llera- (Tom  1. N r. 1. Tygodnika) od słów 
-Jeszcze S zy ller był małem dziecięciem,- k tóry  wówczas 
jeszcze , 7.o tak  pow iem y, w pieluszkach redakcyjnych leżąc 
umieściliśmy. Z biór p. B ielowskiego ozdobiony 13 rycinam i.

Pierw szy poszyt pieśni ludu Czeskiego (P jsne  narodnj 
w Cechach) zebranych przez K aro la  Jarom ira  E rber, wyszedł 
w Pradze. Cena 2 zl. poi. 12 gr. — Palacky w ydał piąty 
poszyt -Archiwum  czeskiego,- staraniem  stanów królestw a 
czeskiego wydawanego (nie zaśM nzeum  czeskiego, ja k  wspo- 
mniono w N rze  43.). T enże w ydal niedawno d rugą część 
tomu drugiego historyi Czeskiej w niemieckim języku.

J a k  nam z W roc ław ia  donoszą, ma księgarnia Schlettera 
tamże zam iar wydać dzieła Czackiego. Ile  nam wiadomo, ju z  
dawniej ktoś inny zam yślał o podobnem przedsięw zięciu , i 
rozpoczął podobno naw et ju ż  druk pierw szego tomu w  Lipsku.

W  Paryżu  księgarn ia  polska w yda w krótce znów mnó­
stwo książek do nabożeństw a, m ianowicie: W ia n e k  ducho­
w ny, Katechizm dogmatyczny i m oralny , H istorya życia J e ­
zusa i dzieje apostolskie, oczywiście po starem u z francuskie­
go przełożone], Testam ent nowy z objaśnieniam i także jak ie ­
goś księdza francuza, i nakoniec testam entu starego historyą, 
także z francuzkiego. ( ! )

N iejakiś pan K aró l D ębowski w ydał w P a ry ż u : D eux  
ans en Espagne pendant la guerre civile 1838 —1840.

K alendarz powszechny w arszaw ski i tego roku odznacza 
się między wszystkiemi takowem i przedsięwzięciam i ja k  naj- 
zaszczytniej; zaw iera między innemi użytecznemi artykułam i 
i następne: o W ie lk ie j nocy i o w yrachowaniu dnia tej u ro ­
czystości p b. Prof. Uu. W a rsz . A. K rzyżanow skiego — Środ­
ki dźwiguienia rolnictw a krajow ego p. D r. fil. Szumowskiego 
— Jak im by sposobem ogólne cukrow nictwo w  każdej niemal 
wiosce u  nas w k ra ju  upowszechnić się mogło, przez K . M, 
N ow akow skiego, W oycick i dał w yjątek  z rękopism u o sta­
rodaw nych pieśniach i przysłow nia o k o n iu , a utalentow ana 
Paulina z L. W . pow iastkę -N ag ro d a  dobrego czynu.« — 
Oprócz tego zaw iera K alendarz powsz. w'iele mniejszych a r­
tykułów. Cena zł. poi. 2 g r. 10 bardzo umiarkowana.

W oycick i w ydał w tych dniach w W arszaw ie  -Z arysy  
domowe- w czterech tomach. P an  Skimborowicz tak wspo­
mina o tem d z ie le : -T y lko  cośmy niedawno mieli ogłoszo- 
nem w K uryerze w ydanie wielce szacownego dzieła o -T ea­
trze starożytnym  w P o lsce ,« aż oto znowu przychodzi nam 
donieść o nowym niespracow ancgo pisarza polskiego utworze, 
pod nazw ą -Z arysy  domowe.- Cztery spore tom y, a naw et 
treść sam a, przywodzi na pam ięć, tak  w  piśmiennictwie na- 
szem zasłużonego K. W ł. W ójc ick iego , A utora -S ta ry ch
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Gawęd i obrazów.« Myśl ziomków nuosi się tutaj razem 
z prawdziwie krajowym pisarzem, to śród rozbójników da­
wnych, to pomiędzy kurpie, to z Biedą i Nędzą przechodzi 
uczty dawnych epok, to odświeża pamięć nieszczęsnego Sawy, 
to ceni przywiązanie starego sług i, lub podziwia Rębacza i 
jednoczy się z jego duchem. Czytelnik, mimowoli przenosi 
się w  czasy Augusta l ig o , uwielbia miłość b ra terską, przy­
patruje się żywotowi Szlachcica, w kilku tylko rysach skre­
ślonemu, lub nareście pochwala Ogończyka, a więcej jeszcze 
stałość' niewieścią jego kochanki. W  drugiej połowie zary­
sów, znaleść można czarownice, najdawniejsze pieśni ludn, 
Psalmy w pierwiastkowych drukach polskich; chłopskie przy­
słowia, karykatury historyczne; Gościnność, ptaki swojskie, 
drzewa, zioła, kwiaty, zwierzęta, i wiele tym podobnych 
rzeczy, które stają się dla nas dziejową i powieściową skar­
bnicą ważnych zasobów, przekonywają i o zamiłowaniu Au­
tora w przedmiotach rodowych, i o niepospolitym talencie 
wynajdowania tak zajmujących treści. Słusznie zatem spo­
dziewać się godzi, że z miłą chęcią, każdy zarysy domowe 
czytać będzie. Same godło niniejszego dzieła, już ku temu 
skłania: (z  R eja)

»Y snadź z tego rozum się urości 
»Gdy czytają Ystoryie prości. »

W ydanie , jak  wszystkich dzieł nakładowych S e n e w a l d a  
ozdobne; prawie każdy tom od 350 do 470 stronnic; 4 tomy 
kosztują 30 zł. ________

W  tych dniach wyszły w litografii Busscgo w Poznanin 
i są w księgarni Stefańskiego do nabycia: ..Piosnki polskie- 
z towarzyszeniem fortepianu przez A. W oykowskiego. Ze­
szyt Piosnek drogi. Cena 3 zł. Zeszyt ten zawiera: 1) Do 
gwiazdy, poezya W asilew skiego; 2) M arzenia, poezya S. 
W itw icldęgo; 3) Piosnka gminna p. W . Pohla. — Nowy 
zbiór pieśni A. W oykowskiego wyjdzie w b. m. w litografii 
Deckera i Spółki; zawierać będzie trzy pieśni Ed. W asile­
wskiego: 1) R óże, 2) Błyskawca, i 3) Modlitwa.

B A R A S Z K A .
(Nadesłano.)

Pan D. Bańkowski w Paryżu donosi w Journal de De- 
bats z 11. p. m ., iż nowy zupełnie rodzaj sukien wynalazł, 
t. j. robi surduty, spodnie, szlafroki i t. d. tak , że z jednej 
i  drugiej strony nosić je  można, z każdej zaś są kroju i ko­
loru  innego. — W  Poznańskiem, gdzie od pewnego czasu 
jakiś duch jednoczenia panuje, wielu obywateli zjednoczyło 
się w celu noszenia takich sukien. N a jednej stronie będą

surduty białawego koloru z wypustkami czarnemi, na drugiej 
także białawego, lecz z karmazynowemi. Ubiór ten ma d u- 
c h a  c z a s u  w prowincyi naszej charakteryzować, i noszony 
będzie stosownie do potrzeby.

Najnowsze dzieła.

Kaz. Brodzińskiego dzieła tom 1. i 2. W ilno , Gliicksberg.
Złote ziarna, powieści dla dzieci F r. Kowalskiego. 1842. 

Z 18 obrazkami. Cena zł. 6.
Edga i Eugenia (!) czyli niektóre wypadki z rokoszu Boh­

dana Chmielnickiego. Powieść przez Cecylią z Hofmei- 
strów Jabołkowską. W ilno  1841.

Nowy wyborny kucharz i t. d. Lwów 1842. Zł. 3J;.
W zniesienie myśli do Boga, czyli duch chrześćiańskiego na­

bożeństwa; nowe ozdobne wydanie. 1842. W arszawa, 
u Scnnewalda. W  oprawie zwyczajnej zł. poi. 6 gr. 20, 
w paryzkiej zł. 20.

S p r o s t o w a n i e .

W  artykułach pod napisem »Sławiańszczyzna- wkradło 
się kilka błędów, z których g ł ó w n i e j s z e :  str. 338. w. 1. 
zam. daje czyt. podaje ; str. 346. w. 3. żarn. łużyckich czyt. 
łużyskich; w. 31. zam. uczucia umysłu czyt. usposobienie 
umysłu; w. 35. zam. meżulko czyt. mcżulck; str. 353. w. 25. 
(od dołu) czytaj zamiast szlacheckiego — nicszlachcckiego; 
str. 354. w. 5. prowiantowy — prowentowy; w. 16. stronnic 
— stronie; str. 362. ilirskiej. Także — ilirskiej także. Za­
miast ramoty czyt. n ic  p o t e m .  Dzieła tamże wyrażone au­
tor artykułu jak  wspomina dla tego nazwał słusznie nicpo- 
tem , bo dwa ostatnie z wymienionych, t. j. gabinet medalów 
i herbarz Niesieckiego, pod względem historycznym na nie­
wielką zasługują uw agę; gabinet bowiem mało co nowego 
zawiera a herbarz je s t niekrytyczne dzieło ; tłumaczenie klas- 
syków żadnej nie ma wartości.

Doniesienie księgarskie. Do księgarni Stefańskiego na­
deszły : Stanica hulajpolska M. Grab. 4 tomy. Szatau i ko­
bieta Kraszewskiego. Atkeneum tegoż zeszyt 3. i 4. Za­
ścianek John of Dycalp.

D O N I E S I E N I E .
Przy końcu drugiego półrocza tomu czwartego »Tygodnika literackiego« 

uprasza się Szan. prenumeratorów o wczesne złożenie przedpłaty na pierwsze 
półrocze tomu piątego; w  przeciwnym bowiem razie nie naszą byłoby winą, 
gdyby przerwy w  nadsyłaniu numerów doznali.

Redakcya Tygodnika literackiego.
R edaktor: I Voykowski. Czcionkami 11*. Deckera i Spółki.


